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„W oparciu o wiel­
kie twórcze przeży­
cia duchowe polskich 
mas ludowych nie­
chaj wznosi się coraz 
wyżej płomień wie­
dzy i myśli twórczej 
nauki polskiej."

BOLESŁAW BIERUT
l KONGRES NAUKI POLSKIEJ. — Sala Politechniki w czasie obrad Kongresu
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dy na początku 1950 r. 
rzucona została myśl 
zwołania I Kongresu 
Nauki Polskiej, była 
już ona wyrazem dą­

żeń naukowców polskich do do­
konania przeglądu najpilniej­
szych i najpoważniejszych pro­
blemów, stojących przed nauką, 
ustalenia nowych form organl- 
Eacji życia naukowego i przy­
jęcia przez badaczy naukowych 
szeroko i racjonalnie pojętych 
zasad planowania badań nauko­
wych. Byłoby błędem sądzić, że 
nowe drogi życia naukowego w 
naszym kraju wytknął dopiero 
Kongres, który dnia 2 lipca br. 
zakończył swoje 4-dniowe ob­
rady. Można śmiało powiedzieć, 
że Kongres rozpoczął się już 
przed półtora rokiem i trwał 
nieprzerwanie aż do wielkiego 
Zjazdu naukowców polskich, 
który ujawnił w pełni dorobek 
dokonanych prac przygotowaw­
czych.

I Kongres Nauki Polskiej sta­
nowi dziś historycznie zamknię­
tą kartę. Był on największym 
dziełem, jakie kiedykolwiek w 
dziejach nauki polskiej podjęli 
polscy badacze naukowi. Przed­
miotem jego obrad nie były 
bezpośrednie badania naukowe, 
lecz ocena stanu nauki, kierun­
ków ideologicznych oraz teorii 
i metodologii naukowej. Prace 
przygotowawcze ogniskowały 
się w sekcjach i podsekcjach 
O rozmachu tych prac i o ich 
ogromie świadczą wymownie
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zebrań poszczególnych sek- 
cji i podsekcji odbyło 
się ogółem około 700,
zjazdów i konferencji na­
ukowych w skali krajowej 
odbyło, się 130, 
w pracy przygotowawczej 
brało udział ponad 800 u- 
czestników (członków) 
sekcji i podsekcji kongre-

wego dorobku, błędów 1 po­
trzeb na przyszłość.

sowych, 
w ramach podsekcji 
cowało około 300 
problemowych,

pra- 
grup

w grupach tych wzięło u- 
dział około 3000 osób.

Są to rozmiary pracy nauko­
wej w skali dotychczas w Pol­
sce nie spotykanej. Nie było ta­
kiej dziedziny gałęzi lub dys­
cypliny naukowej, której by pra­
ce przygotowawcze nie prze­
orały. Cokolwiek w nauce na­
dawało się do dostosowania do 
potrzeb życia społeczeństwa, 
wszystko znalazło swój wyraz w 
dokładnej ocenie dotychczaso-

Nauka i praktyka
Wielkim przełomem niezna­

nym w Polsce przedwrzeŚnio- 
wej było wciągnięcie do pracy 
ludzi praktyki. Po raz pierwszy 
w Polsce w obradach na temat 
nauki obok profesorów zasiedli 
fachowcy z fabryk, z warszta­
tów pracy, tj. ci ludzie, którzy 
pracą praktyczną reprezento­
wali życiowe potrzeby naństwa 
i społeczeństwa. I słusznie, że 
w imieniu robotników witał 
Zjazd górnik Alojzy MMSdrzan. 
Zespolenie wyników nauki z 
praktyką już dało pozytywne 
wyniki w postaci właściwego 
ustosunkowania się większości 
naukowców do potrzeb planu 
6-Ietniego.

Ludzie pracy brali czynny u- 
dział i wspólnie z naukowcami 
urabiali to, co stało się główną 
treścią referatów kongreso-

wych, a mianowicie tezy na­
ukowe. Jakie to były tezy?

Podzielić je można na cztery 
grupy.

Do I grupy należało zobrazo­
wanie nauki polnej w prze­
szłości na tle ówczesnych wa­
runków społecznych, ekono­
micznych 1 politycznych życia 
narodu.

Druga grupa objęła wytycze­
nie kierunku rozwoju nauki pol­
skiej w Polsce Ludowej.

Trzecią grupę stanowiły te­
zy, wskazujące na konieczność 
poznania i przyswojenia zasad 
filozofii i metodologii marksi­
stowskiej, poznania i przyswo­
jenia dorobku nauki radziec­
kiej i konieczności stosowania 
krytyki j samokrytyki nauko­
wej.

Czwarta grupa tez objęła or­
ganizację i planowanie nauk, 
które skierowują całą naukę 
polską na drogę postępu.

Jak wynika z powyższych tez 
pierwszy Kongres Nauki Poł-

skiej był wielkim przełomem w 
jej dziejach, ale nie stanowił 
zamknięcia danego etapu jej 
rozwoju. Nie był on tylko 
wspaniałym blaskiem na hory­
zoncie życia polskiego, lecz re­
alną pozytywną pracą sztabu 
postępowych naukowców, któ­
rzy kontynuować będą swe 
dzieło już w ramach przyszłej 
Polskiej Akademii Nauk, którą 
powoł do życia Sejm Rzeczy­
pospolitej.

Delegat ZSRR, ezłonek Aka* 1 
dejnii Nauk, prof. Oparln

Atom —miara czasu
Czyż jest pojęcie tak proste a jednocześnie tak 

skomplikowane jak czas? Stare przysłowie fińskie 
mówi: „Nie' ma na świecie nic bardziej niezwykłego, 
skomplikowanego i niezwyciężonego jak czas“.

następujące podsumowania 
gólne. Już we wczesnych etapach 

kulturalnego rozwoju człowie­
ka interesowano «ię początkiem 
czasu, kiedy powstałą przyro­
da, jaki jest wiek Ziemi, pla­
net, gwiazd i jak długo świe­
cić będzie Słońce. Zagadnie­
niem tvm zajmowały się naj­
tęższe umysły w ciągu wielu 
tysięcy lat; wreszcie miejsce 
dawnych badań i fantazji astro­
logów zajęła naukowa metoda.

Prof. Leopold Infeld 
wiceprzewodniczący 

Światowej Rady Pokoju

Nikt nie wie 
co to jest czas

Arystoteles — największy 
filozof starożytności pisał, że 
pośród niewiadomego najbar­
dziej niewiadomym w otaczają­
cej nas przyrodzie jest czas,

v

ponieważ nikt nie wie co to 
jest czas i jak należy nim kie­
rować. Odkąd istnieje czło­
wiek, zajmowano się myślą o 
początku czasu i o końcu świa­
ta i innych cidkawych zjawi­
skach. Podania perskie przyj­
mują istnienie świata od 12 000 
lat, astrologowie Babilonii od 
2 milionów lat. Biblia natomiast 
podaje skromniejszą cyfrę 6000 
lat.

Jako pierwszy próbował obli­
czyć wiek Ziemi Galileusz w 
1615 roku, a prawie o wiek 
później lord Kelvin, przyjmu­
jąc wiek Ziemi na 40 mil. laL 
Na zmianę tych obliczeń wpły­
nęły metody geologiczne róż­
nych uczonych. Na podstawie 
tych badań' stwierdzono, że 
wskutek unoszenia przez rzeki 
około 10 mil. ton ciał stałych 
lądy nasze obniżają się co 
25.000 lat o jeden metr. Bada­
jąc działalność wody i lodow­
ców geologowie przyjęli istnie­
nie Ziemi na przeszło 40 mil. 
lat a angielski geofizyk Joly na

w inne. Jedne z nich są żywot­
ne i uporczywie zachowawcze; 
okres ich przemian jest nie­
uchwytny, inne istnieją tysiące 
lat, emanując energię i prze­
obrażając się-, niektóre żyją la­
ta, dni, godziny lub sekundy 1 
tysięczne części sekundy...

Pierwiastki wypełniają przy­
rodę, ulegając prawom przeista­
czania eię systemów atomo­
wych, ale czas reguluje prawa 
ilościowego rozpowszechniania, 
czag rozmieszcza ie w przestrze­
ni stwarzając kompleks świa­
tów na Ziemi i rodząc życie ko-

300 
nie 
ani 
nie

mil. lat. Wyniki te Jednak 
odpowiadały ani chemikom 
fizykom ponieważ niszcze- 
lądów nie odbywało się tak

W salach bocznych Politechniki otwarte zostały okolicz­
nościowe wystawy, które zapoznały uczestników Kongre- 
su z rozwojem nauki polskiej i osiągnięciami naszych na­
ukowców. Na zdjęciu Premier J. Cyrankiewicz ogląda eks­

ponaty zgromadzone na wystawie,

równomiernie jak sądził Joly. 
W końcu chemicy i fizycy, któ­
rzy zastąpili geologów, znaleźli 
zegar stały, wieczny, nie posia­
dający poruszających go sprę­
żyn. Tym zegarem Jest rozpa­
dający sie atom. Ze stałą szyb­
kością rozpadają się we 
wszechświacie atomy uranu, 
radu, toru i tworzą określone 
ilości atomów helu i atomów 
ołowiu.

Hel i ołów stworzyły nowy 
zegar i wówczas znaleziono 
właściwą wieczną skalę czasu.

Setki atomów ołowiu napeł­
nia świat swoimi skomplikowa- 

jnymi systemami elektromagne­
tycznymi. Atomy te, wydziela­
jące energię, przeobrażają się

smiczne we Wszechświecie. Gi 
ną rozkładające sie ciężkie ato­
my pod działaniem promieni 
alfa, stopniowo gromadzą się 
produkty rozpadu — pierwia­
stki trwale.

Na Słońcu Istnieje przewaga 
pierwiastków odpornych na 
działanie cząsteczek alfa, po­
włoka Ziemi składa się nato­
miast z pierwiastków odpor­
nych na działanie promieni 
gamma i promieni kosmicznych. 
Szybko rozpadające się (radon, 
rad) niszczą życie i giną same. 
Najtrwalsze tworzą świat nie­
organiczny, a potas i rubid 
wspomagają swoim rozpadem 
organizmy w walce o życie.

Uczeni obliczyli, że 1000 g 
metali uranu w ciągu 100 mil. 
lat da 13 g ołowiu i 2 g helu. 
W ciągu miliardów lat cały u-

(Ciąg dalszy na str. 3)

Zryw 
entuzjazmu pracy
Jeszcze nigdy na. przestrzeni 

dziejów Polski nie zdarzyło 
się, aby w ciągu stosunkowo 
bardzo krótkiego czasu poprze­
dzającego Kongres dokonano 
tak olbrzymiego wysiłku twór­
czego w nauce polskiej. Jak 
już zaznaczyliśmy złożono 1300 
referatów problemowych opra­
cowanych ze wszystkimi szcze­
gółami.

Obok prac kongresowych 
chlubne miejsce w czasie obrad 
Kongresu zajęła wystawa twór­
czości naukowej w Polsce Lu­
dowej pod hasłem: „Nauka pol­
ska w służbie narodu". Z podzi­
wem i dumą oglądaliśmy dzieła 
uczonych Polski, które weszły 
do skarbnicy wiedzy ogólnej. 
W kilkudziesięciu gablotkach 
wvłożone tytuły dzieł mówią, 
że najbardziej specjalne dzie­
dziny wiedzy ogarnia polska 
nauka, że stwarza trwałe nie­
przemijające wartości, które nie 
tylko są podstawą studiów uni­
wersyteckich, lecz wnoszą 
wkład do wiedzy ogólnoświato­
wej.

Widzimy między innymi 
wspaniałe monografie matema­
tyczne, a wśród nich prace o- 
becnego na zjeździe profesora 
światowej sławy Sierpińskiego: 
„Fundamenta mathematicae". 
Z prac poznańskich uczonych 
dostrzegamy dr. Stefana Wierz­
bińskiego „Wstęp do astrono­
mii matematycznej" — Poznań 
— 1950 n, mgr. M. Lubieniec- 
kle| „Ćwiczenia z fizyki do­
świadczalnej" oraz liczne wy­
dawnictwa Poznańskiego To­
warzystwa Przyjaciół Nauk.

Minister Dybowski w „Zło­
tej Księdze" wystawy wpisał 
następujące słuszne słowa:

„Zebrane po raz pierwszy ra­
zem i unaocznione nasze powo­
jenne wydawnictwa naukowe 
uderzają przede wszystkim o- 
gromem swej ilości. Podziwiam 
wielką pracę, jaka musiała być 
włożona przez jej twórców w 
ich zebranie w jedno miejsce. 
Powiązanie formy graficznej 
wystawy w każdym dziale z 
książkami pomaga doskonale 
zwiedzającemu w objęciu wy­
stawy i czyni ją bardzo przej­
rzystą 1 przystępną".

Wrażenie, jakie odnieśli na­
ukowcy polscy z obrad Kongre­
su, znalazły bardzo trafny wy­
raz w oświadczeniu prof. Lud 
wika Hirschfelda zanotowanym 
przeze mnie: „Kongres przypo­
mniał uczonym, że celem nauki 
jest usunięcie cierpień, krzyw­
dy i ucisku, poznanie prawdT 
i spotęgowanie radości życia"

Drogę do tych celów w na­
szej nauce wytknął I Kongres 
Nauki Polskiej w Warszawie.

HENRYK BARAŃSKI

Delegat NRD proK J. Strouz

Frol. Jan Dembowski 
przewodniczący Kom. Wyk.

Prof. dr K. AJduklewlcz —• 
rektor Uniwersytetu Pozn,

Frof. U. Orgelbrand, 
rektor W. Sz. Inż. w Poznaniu

Frof. dr F. Czubalskl —rek­
tor Akademii Medycznej 

. w. Warszawie
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gada. Ruszamy, * wijący

państwo roślinne zarówno 
słońce, jak i o cień.

zwierząt otoczony zewsząd.
6i© w ostatnich konwulsjach Kwartą nieprzenikliwą ścianą

chwilę widzę, jak towarzysz nym czuje się człowiek w tym 
mój dobija machetą poetrzelo- królestwie potężnych roślin i

wymownym dowodem poczucia 
„fch wolności. Guatemala wybra- 
/ ła sobie tego właśnie ptaka za 

godło swej republiki.
Wąż spłoszony kopytami mu­

łów suwa się zwinnie i szybko 
t ukryty w' półcieniu drzew, prę- 
/ ty się w górę i zwraca ku nam 

groźnie głową. Przerażeni szy­
kujemy broń — huk, dvm i za

chciwie swoje galęziste macki 
i oplątawszy nimi swą ofiarę 
ukrywa ją niby płaszczem, wy­
sysa soki tak długo, aż dopro­
wadzi do śmierci drzewo ol­
brzym, padające w końcu bez­
silnie w krainę cieniów. Śmierć 
ta pociąga równocześnie za sobą 
wampira, niszczyciela drzewa.

Jakże bezsilnym 1 osamotnio-

Maria Guris-Skłodowska
(1867

o opuszczeniu dzikich gó­
rzystych terenów środ- 
kowo-amerykańskich w 

^pórach Kordylierach, przez któ- 
Ire przeprawialiśmy się z wiel- 
Skim trudem, wchłonęła nas w 
£ siebie duszna i parna atmosfe- 
£ra niżej położonych płaszczyzn 
*tueznanei nam jeszcze ziemi.

* „Ay, gue calor — jakie tu 
| tlepło", odzywa się mój indiań- 
j ski towarzysz Jose, patrzący z 
I politowaniem na strugi potu 
£ spływającego po mojej twarzy. 
|JBogata we wszelkie okazy pod- 
r®wrotnikowej fauny 1 flory 

przyroda, otaczającego nas 
& krajobrazu, staje się coraz buj- 
* niejszą, coraz wspanialszą i peł- 
J na niezwykłości, zachwycają- 
f cych nas swą wzniosłością. Wy- 
i/daj© nam się wprost, że prze- 
^'krociyliśmy jak gdyby dziwne 
: podwoje, dzieląc© na® od wi- 

. dzianej tylko w snach baśni i 
| że znajdujemy się w jakimś 
i Czarodziejskim lesie.
? * ,...Tak zagadkowo i tajemni­

czo działa na nas otoczenie.

potwór wisi już przy siodle me-' 
go indiańskiego przewodnika^, 
Teraz dopiero poznają w tej 
zdobyczy piękny okaz jadowi­
tej, .ciemnoczerwone zabarwio­
nej żmii koralowej, postrach 
tubylców.

Nieprzebita gęstwa staja się 
coraz bardziej zwartą, aby w 
ten spoeób wszelkimi rozporzą­
dzanymi przez nią środkami 
utrudnić nam dostęp do swych 
tajtmnie. Splotami traw i gałę'-.

Światło oznacza życie
I wyraźną silę, cień zaś — ist­
nienie ukryte w półmroku. 
Wszystko rwie się tu w górę ku 
słońcu i walczy z całą pierwot­
ną brutalnością o miejsce wła­
sne przy świetle. Zaledwie jed­
nak drzewo cel ten osiągnie i 
wychyli koronę swych gałęzi i 
liści ponad otoczenie, już zaczy-

Pod przyćmioną 
kopułą liści 

olbrzymich drzew puszczy, pa­
nuje półmrok, przebijany z 
rzadka promieniami słońca, pa­
dającymi na grupy mchów gaje 
palmowe i rozległ© obszary 

, bujnych krzewów paproci. Dzi­
waczne owady, roje barwnych 
motyli i żuków, obok jaskra­
wej zasłony wirujących w prze­
stworzu kolibrów, otaczają kie- 

- lichy kwiatów, przepysznie roz- 
■ wartych różnorodnością kształ­

tów z baśniową barwnością. Po- 
■ nad powierzchnią szumiącego 

obok nas strumyka mkną groź- 
fcie wyglądające tętki w pogoni 

moskitami, uwijającymi się 
w zawrotnym tańcu nad wodą. 
Z toni przeźrocza wód wytry­
ska niespodziewanie jakiś strze- 

' listy pocisk małej barwnej ryb­
ki, rzucającej się chciwie na 
Chmary owadów. Matka przy­
roda rozsypała tu hojnie swoje 
liczne dary i karmi nimi obfi­
cie wszystkie swoje dzieci, 
choć najczęściej wyróżnia sil­
niejszych kosztem słabszych.

Znieruchomiałe aligatory wy­
grzewające się nad brzegiem 
rzeki w słońcu, łaskawie po-

emocjonujące 
obrazy egzotyczne

odurzające zarówno zmvsły, jak 
i umvsł ludzki przepychem cu­
downości przyrody. Co za prze­
piękny twór tej powietrznej ko* 
puły z liści, przeplecionej lia* 
nam! grubości ramienia ludzkie­
go, okrywającej puszczę dz!e- 
więżą. Liany opuszczają «!ę z 
góry, plączą się ze sobą, prze­
nikają w dolne liściaste podło­
ża krzewów. Na zwojach lian 
wiją się wzdłuż pni i gałęzi 
niezliczone ilości pnączy, po­
krywając w zupełności swoje 
fundamenty. Gdy dostępną one 
wierzchołków drzew 1 nie mogą 
już pnąć się dalej, rzucają się 
z najwyższej gałęzi znowu na 
ziemię.

Oto jedna a odmian, „mafa- 
pało — zabójca pni", wsysa eię 
w drzewo, pełza wzdłuż pnia w 
górę, jak oktopue, wyciąga

na'

zi zatara*owu;e przed nami 
warta z trudem drogą.

Otoczenie otwiera przed 
nń coraz to nowe

otJ

zleJent Odsłonięte przed jego 
oczyma tajniki pierwotnego by­
tu roślinnego i zwierzęcego, 
kryjące si© w cichej głębi dzie­
wiczego lasu, napełniają duszę 
ludzką pełnią podziwru dla dzi­
kiej potęgi przyrody, w której 
pojęcie piękności miesza się z 
okrucieństwem, a ów raj pod­
zwrotnikowy nasuwa cały sze­
reg pytań, na które nie ma od- 
powiedzi.

Mimo pozornej pełni sił 1 
wybujałości, którymi natura 
obdarzyła ten zakątek Ziemi, 
wystarczy przyjrzeć się uważ­
niej, aby dostrzec, jak potężną 
walka o byt wiedzie to bujne

Wielki rozmach 
prac irygacyjnych

w CHINACH
Prasa chińska donosi © gigantycznych pracach’ przy bu­

dowie urządzeń hydrotechnicznych na rzekach 'Huaiho, Hu- 
anho i Jang-Tse. W prowincjach Honan, Anhwei i Kiangsu 
przy budowie urządzeń irygacyjnych na rzece Huąiho za" 
Dudnionych jest 2 200 tys. ludzi. Budowa nowych tam, po­
głębianie koryta rzeki t inne prace ciemne zbliżają się ku 
końcowi. Do połowy kwietnia br. prace ziemne przy regula­
cji Huaiho wykonane zostały w zakresie 77 000 000 m sześć, 
tj. 83 proc, ogółu zaplanowanych prac na br.

na w jego korzeniach bić pierw­
sze tętno zniszczenia. Dobiera 
się ono do niezwalczonej — 
zdawałoby się — warowmi, Roz­
kład posuwa się wolno ale sta­
le naprzód, aż olbrzym puszczy 
dziewiczej, zaduszony zwojami 
pnący i stoczony robactwem, pa­
da obalony na ziemię, by swego 
miejsca na słońcu ustąpić In­
nym, również dążącym do świa­
tła. Tak. przewija elę w życiu 
przyrody cykl bez końca — 
wzrost, upadek, zgnicie i nowa 
życie, powstałe na zgniliżnie. 
Prastary lag dziewiczy wciąż 
odmładza się w ten sposób, 
tworząc raj pełen rozkwitu i 
okrucieństwa na podobieństwo 
pożerającego wszystko tajem­
niczego molocha.

Pogrążony w tych’ rozmyśle* 
niach zagłębiam się zwolna 
szlakiem indiańskich ścieżek w 
tę roślinną świątynię mroku. 
Jakaś para gadatliwych zielo­
nych papużek leci do gniazda 
przy zachodzie słońca, które 
rozpala jaskrawe błyskj na jej 
upierzeniu.

I dla nas kończy się dzień. 
Rozbijamy namioty pod potęż­
nym drzewem ęeiba. Podzwrot­
nikowy zmierzch zapada w pur­
purze ściemniałego widnokręgu. 
Cykady śpiewają swoją pie«śń 
wieczorną. Do ich melodii wtó­
rują akordy zwierząt leśnych.

i . A. WIATRAK

Ostatnio stary Kraków L\ł 
świadkiem niezwykłej uro­
czystości: Uniwersytet Ja­
gielloński promował prof. Jo- 
liot-Curie i jego żonę, Irenę, 
córkę Marii Skłodowskiej, 

ma doktorów7 fizyki i mate­
matyki, honoris causa.

NowJ doktorzy wzięli u- 
dział w otwarciu i obradach 
I Kongresu Nauki Polskie), 
do której tyle wmiosła Maria 
Curie-Skłodowska. W czwar­
tek, dnia 5 lipca 1951 roku 
minęło 17 lat od daty jej 
śmierci. Zginęła na posterun­
ku wiedzy, od choroby, po­
wstałej wskutek długotrwa­
łych badań nad promienio­
twórczymi pierwiastkami.

Jej największym odkry­
ciem, dokonanym łącznie z 
mężem, Piotrem Curie, który 
w roku 1906 zginął w tra­
gicznym wypadku samocho­
dowym, było wydobycie ra­
du x blendy uranowej. Rad 
(Ra — 226) jest metalem 
bardzo drogim, bo.rzadkim, 
a normalni© znajduje się w 
posiadaniu laboratoriów i 
klinik, w postaci połączeń 
chemicznych (soli).

Na czym polega Istota od­
krycia? Co to jest promie­
niotwórczość? Jako pierwszy 
zwrócił światu uwagę na z ja­
wisko to uczony francuski 
Beguerel, który dostrzegł je 
u metalu uranu. Później oka­
zało się, że wiele innych 
pierwiastków też wydziela z 
siebie jakieś tajemnicze pro­
mienie, niewidoczne dla oka, 
ale działające na płytę fo­
tograficzną, na skórę ludzką, 
podlegające wpływom mag­
netyzmu 1 elektryczności.

Najwuęcej zdziwienia I 
sensacji obudził na przeło-

■ 1934)
tryczności i składnikami ma­
terii. Atom każdego pier-, 
wiastka jest zbudowany z 
jąder i z elektronów. Nasz 
rys. 1 pokazuje model ato­
mu helu, którego jądra, do- 
dotnio naelektryzowane, są 
wyrzucane przez rozpadają-
cy się, czyli 
rad.

Promienie

promieniujący

(gamma), 
przez rad, sąwydzielane

krócej falowe i więcej prze-
nikliwe, niż promienie Roent­
gena. s

Jeden gram radu wydziela 8 
rocznie około milion kalorii 1 
ciepła. Obliczono, że w clą* fi

gu 1600 lat połowa ilości ra-

mle XIX j XX wieku przede 
wszystkim •— rad, odkryty 
przez małżonków Curie. Je­
go promieniotwórczość pole­
ga na wyrzucaniu ze swej 
masy szybkich cząstek, elek­
tronów i promieni. Przy tym 
■— masa radu powoli ginie, 
czyli jego materia — zamie­
nia się na to właśnie pro* 
mie»iow*anie. Wspomniane 
cząstki, czyli promieniowa­
nie (alfa), są jądrami ato­
mów helu.

Elektrony gą elementarny­
mi ładunkami ujemnej elek-

du ginie czyli tyleż 
rza się produktów

wytwa- 
rozpadu

w postaci owych cząstek 
alfa, beta i gamma.

Wszystkie te produkty po­
siadają olbrzymie szybkości 
ruchu. Jądra helu wylatują 
z szybkością do 20 000 kilo­
metrów na sekundę. Elektro­
ny zaś wykazują szybkości 
do 285 000 km/sek. Promie­
niowanie gamma ma szyb­
kość światła 300 000 km/sek.

Gdy nieco soli radowej 
umieścimy w miseczce oło­
wianej, to ku górze wznosi 
się z niej wiązka niewidzial­
nego promieniowania, która 
daje na kliszy bezpośredni o- 
braz (radiografia).' Gdy zaś 
rad ten umieścimy w pobli­
żu silnego magnesu, to wów­
czas, jak na naszym rys. 2 
dodatnie cząstki alfa odchy­
lają się na lewo, ujemne 
elektrony — na prawo, a 
promienie gamma dalej biją 
prosto ku górze, gdyż są 
elektrycznie obojętne.

Proces rozpadu radu, alb'o 
w ogóle promieniotwórczość 
różnych pierwiastków przed­
stawia nam zjawisko prze* 
miany materii na inne jej 
rodzaje, oraz na energię pro­
mienistą Wszystkie produk­
ty tych przemian mają nadal 
Charakter materialny, dają 
się mierzyć i ważyć. Uderza 
zaś przede wszystkim ich 
szybki ruch: dowód na twier­
dzenie materializmu dialek­
tycznego, iż wszelka materia 
istnieje tylko w stanie ruchu.

W ogóle rozwój fizyki w 
ostatnich latach, to Jeden 
wielki triumf materialisfycz- 
nego światopoglądu.

\ B. Bialoborskl

Wśród robotników zatrudnio­
nych przy regulacji rzeki Hual-
ho na szeroką skalę rozwija się 1 

' współzawodnictwo pracy. Przy ;

zwalają małym ptaszkom, wy­
ciągać robaki z łusek pancer­
nej swej kolczugi' grzbietów 
Z wyraźnym zadowoleniem roz­
chylają leniwe swe paszcze. Za 
naszym zbliżeniem się zsuwają 
się żyw© i bezszelestnie do wo­
dy, -zanurzając się w niei aż 
do głów. Małe oczy obserwują 
nas bystro.

Na pniach i skalach błyszczą 
miejscami szmaragdowe jasz­
czurki, mieniące się w słońcu 
rozsypane klejnoty. Tym samvm 
odcieniem barw odznacza się 
też piękne upierzenie Quetzali, 
wspaniałych ptaków o długim 
ogonie, których piękne pióra 
służyły wyłącznie najwyższym 
władcom i dostojnikom za oz­
dobę w czasach rozkwitu I pa­
nowania wyginionych obecnie 
szczepów Maya i Azteków. 
Królewskie te ptaki odmawiają 
w niewoli pobieranie pokarmu, 
godząc się raczej na śmierć gło­
dową, niż na więzienie, co jest

samych tylko pracach prowadzo­
nych w* środkowym biegu rzeki | 
do współzawodnictwa włączyło 
się -ponad 200 000 robotników.

W prowincji Piniuan prowa-1 
dzone są prace mające na celu 
umocnienie tam i grobli na 
rzece Huanho. W pracach tych 
bierze masowy udział okolicz­
na ludność.

Również prace regulacyjne na 
rzece Jang-Tse posuwają się w 
szybkim tempie naprzód. Dzię­
ki temu zażegnano w br. nie­
bezpieczeństw© powodzi wio­
sennej. Umacnianie grobli prze- 
ciwpowodziowych na Jang-Tse- 
Kiangu dobiega obecnie końca.

Równocześnie w innych o- 
kręgach Chin wschodnich bu­
dowane są now> urządzenia 
irygacyjne. W południowej 
części prowincji Anhwei zbu­
dowano w br. wiele nowych 
grobli, śhrz, zapór, kanałów* itp.
Wjednym z powiatów' prowin­

cji Czekiang chłopi zbudowali 
4 000 różnych urządzeń iryga­
cyjnych. W południowej części 
prowdneji Kiangsu wykonano 
już przy budowie now'ych ka­
nałów prace ziemne w zakresie 
130 000 m sześć.

Robotnicy przemysłu meta­
lurgicznego w Szanghaju wyko­
nali przed terminem zamówie­
nie na dostaww urządzeń tech­
nicznych dla śluz na rzece Hu­
aiho. Obecnie przemysł meta­
lurgiczny Szanghaju wykonuje 
drugą partię zamówień dla u- 
rządzeń hydrotechnicznych na
tej rzece, ■»

Arcydzieła sztuki, lecz... fałszywe
Sąd ogłosił wyrok ! opuścił 

salę. Skazanego odprowadzili 
strażnicy więzienni do celi, w 
której po krótkim czasie 
zmarł. „Największy fałszerz 
wszystkich czasów'", jak go o- 
kreśliła prasa — był wręcz „na­
tchnieniem" fachowców. Dużo 
bowiem nauczyli się znawcy 
malarstwa, rzeźby — sztuki pla­
stycznej w ogóle — z procesu 
pana van Meegeren, . aferzysty 
i fałszerza sui generis, skaza­
nego przed kilkoma laty w Bel­
gii.

Nie był to przecież odosob­
niony wypadek, że znawcy 
sztuki plastycznej i dyrektorzy 
muzeów padli ofiarą fałszerzy.

Oto sławna historia, 
głównym „aktorem’* 
Wilhelm von Bode-

które] 
stał się 
dyrektor

berlińskiego muzeum, który w 
1909 roku nabył portret (rzeż- 
ba-popiersie), przedstawiający 
młodą kobietę. Twórcą tego ar­
cydzieła był Leonardo da Vinci 
(?). Jakież było zdumienie pew­
nego zwiedzającego, który sta­
nąwszy -w muzeum przed dumą 
wszystkich tamtejszych zbio­
rów, pięknym dziełem mistrza 
nad mistrze z Vinci pod Em- 
poli w^e Włoszech zawołał do­
niosłe: „Ależ to przecież pra­
ca mojego ojca, sam przesia­
dywałem godzinami przy pow­
stawaniu tej pracy"! Zwiedza­
jący był Anglikiem, sam też

„parał się rzeźbą i pracę zł- rytnika. Na „autoportrecie” 
dentyfikował z absolutną pew- 20-letniego Albrechta widnieją 
nością z pracą ojca. A prze- jego inicjały i data: 1494. A 
cięż fachowcy ze stalowym u- przecież wiemy, że wielki u- 

czeń Michała Wohlgemuta do­
piero od 1503 rok-u stawiał na 
dziełach swych charaktery­
styczny swój podpis. Na rze­
czywistym autoportercie z 1484 
roku nie ma jeszcze podpisu 
13-letniego’ w'ów'czas Diii era; 
jest natomiast taki© jego, we­
dług oryginału, oświadczenie 
(w tłumaczeniu):

„Odtworzyłem to z odbicia 
mego w lustrze w 1484 roku, 
kiedy byłem dzieckiem."
W 100 przeszło lat później 

zbieracz 1 fałszerz, Sandrart, 
wymyszkow*ał u pewnego han­
dlarza dzieł sztuk; w Rzymie o- 
braz, któremu z miejsca przy­
pisał „autorstwo" Diirera. Po 
co się ociągać: signum Durera 
przypieczętować... i „orygipał" 
poszedł w świat.

Wybitny malarz niemiecki, 
Hans (starszy) Holbein (1465— 
1524) kolorysta, którego portre­
ty cechowały siła dramatycz­

noscią z pracą ojca.

porem odpierali wszelkie argu­
menty dowodzące fałszerstwa, 
w’a 1 czy 11 „na noże" za dzieło 
dłuta genialnego Leonarda. Z

też przekonaniem zam-takim

knął oczy na zawsze Wilhelm 
von Bodę.

Twórca portretu; Erazm z 
Rotterdamu, największy i naj­
wszechstronniejszy artysta nie­
miecki, Albrecht Diirer (1471— 
1528) już za życia poznał się z 
pracami, które nosiły jego ini­
cjały, a nie były dziełami tego 
genialnego drzewo- i miedzio-

nego wyrazu i ożywienia, 
„przewrócił się zapewne w gro­
bie". kiedy pewien naśladowca 
(?) jego w 100 lat po śmierci 
mistrza srebrnego ołów*ka, prze­
malował swój obraz na modłę 
Holbeina. Dopiero zastosowa­
nie promieni rentgenowskich

pozwoliło wyświetlić bardzo . 
niewybredne fałszerstwo.

Sławny krajobraz (akwarela)’ 
Corots’a został we Francji po­
wielony tylekroć, że zaspokoił 
potrzeby zbieraczy amerykań­
skich. Pięciokrotnie więcej 
Rembrandtów rozsiano po całym 
świecie, więcej niż ich „malarz 
wielkich malarzy" stworzył.

A sposoby fałszowania? By* 
wały różne. Holbeina fabryko­
wał pewien entuzjasta łatwo 
zdobycznego złota w ten spo­
sób, że z jednego arcydzieła 
wielkiego Niemca przenosił na 
nowy „twój” nos, z innego oczy 
z oprawą, z jeszcze innego po­
stawę postaci, jej sylwetkę...^ 
Jeszcze inny malarz, połączył 
dwa oryginalne portrety w je­
den. Rubens i Tycjan, Velazquez 
i Veronese —• wszyscy oni, po 
wieki wielcy i jedyni, cały 
swój kunszt i artyzm, natchnie­
nie i twórcze wzruszenie kładli 
w dzieła-pomnikl, kamieni© mi­
lowe wieków sztuki.

Wprawdzie nie można n’« 
uznać talentów fałszerzy- któ* 
rzy w kozi róg zapędzali naj­
wrażliwszych zbieraczy i fa­
chowców.

Ale ta sama droga nie zaw- 
sze prowadzi do jednego celu. 
Strażak mający gasić pożar tak 
samo pnie się po drabinie do 
okna, jak złodziej po łup.

t. h.n.



Obecnie prawie wszystkie 
rośliny i zwierzęta do 
tego stopnia zmieniły 

■ swój wygląd dzięki krzyżowa­
niom i ulepszaniom gatunków, 
20 bardzo trudno jest, lub wręcz 
rue możną ustalić ich pierwo­
wzorów, ich dzikich przodków, 
A tymczasem pszczoły, aczkol­
wiek przez długie wieki hodo­
wane są przez człowieka — do- 
Md nie zmieniły wcale ani swe­
go wyglądu, ani swojej natury.

W czym leży sekret ich za­
dziwiającej odporności na wpły­
wy człowieka? W ciągu stule­
ci stanowiły one dlą uczonych 
nie ladą zagadkę!

i W centralnych, leśno - stepowych rejonach ZSRR 
1 pszczoły ziemne, leśne, na południowym Zacho­
wi dzie — stepowe, ukraińskie, na południu — prastare, 
< kaukaskie — górskie i te z dolin, żółte, szare...

A wszystkie — to „geograficzne rasy“, naturalne 
i odmiany jednego rodzaju pszczoły miodonośnej. No- 
I wej, przez człowieka stworzonej odmiany pszczół — 
i nie ma dotąd ani jednej...

wym filtrem od wpływów zew­
nętrznego środowiska.

Odkrywszy ten sekret uczeni 
radzieccy zaczęli dokarmiać 
pszczoły drożdżowvmi grzybka­
mi, ekstraktami witaminowymi, 
różnymi gatunkami mąki, słodu 
i cukru. Rozwój larw uległ zna­
cznemu przyśpieszeniu. Niepo­
słuszne clotąd i niepojęte orga­
nizmy zmieniły swoje właści­
wości według woli człowieka...

dobna jest do kupieckiej 
glii epoki elżbietańskiej...

I nawet

An- kłem więc nauką o pszczołach 
stała się ostatnią bazą weiss-
manlzmu morganizmu we

Pszczoła — faraon
Nie mogąc zgłębić natury 

tych oryginalnych owadów, lu­
dzie obciążeni urzesadami kla-

pszczeli Wall Street
We współczesnej Ameryce o-

statnie wydanie encyklopedii 
pszczelarskiej sugeruje, że w 
każdym ulu znajduje się pszcze-

kierujący 
społeczną

li Wall Street 
pszczelą opinią

Pszczoly $q idealnymi opylaczami. . roślin. Opylane
nie drzewa owocowe dają wysokie urodzaje owoców

siana o lepszych właściwościach.

przez 
i na-

wszystkich innych dziedzinach 
biologii rozgromionego przez 
szkołę miczurinowską.

W eissntaniści 
zostali pokonani

Oto jesteśmy w laboratorium 
uczonych radzieckich rozszyfro­
wujących życie 5 naturę pszczół. 
Widzimy szklany ul i kryształo­
we plastry, w których widać 
każde poruszenie pszczelich 
larw. Pomiędzy tysiącami owa­
dów zauważamy owady znaczo­
ne: na odwłoku, z jednej i dru­
giej strony, u qóry j u dołu 
mają kolorowe znaczki. To li­
czeni ponumerowali pszczoły 
za pomocą pędzelków i farb. Ka­
żdemu takiemu zewidencjono­
wanemu owadowi założono oso­
bną kartotekę i uważnie go ob­
serwowano.

Pszczota z^ półdomowej 
— dom on a

Nie trudno stwierdzić, że na 
tym kończy sie historia pszczo­
ły półdomowej, którą dotąd 
człowiek" mógł tylko użytkować 
bardziej lub mniei skutecznie 
—- godząc się z jej konserwa­
tywnymi nawykami, z jej nie 
zmiennymi prawami życiowymi 
ustalonymi przez naturę. Po 
przejściu na nowe żywienie ze­
stawione według przepisów 
pszczelarzy — i pszczoła w 
końcu podporządkuje się czło­
wiekowi i etanie się bardziej 
domowa.

Dzięki zastosowaniu numera­
cji pszczół udało się uczonym 
poznać ich zwyczaje, ustalić si 
łę ich ,,pamięci". Udało się na­
wet owady tresować!!! I posłu­
szne pszczoły zaczęły zapylać 
czerwoną koniczynę, którą nor­
malnie omijały...

Pokarm a nie teoria 
dziedziczności

sowymi — bezmyślnie przypi­
sywali im właściwości swoich 
ustrojów społecznych...

Tak więc starożytni Egipcja­
nie widzieli w gnieździs pszcze­
lim państwo zarządzane przez 
pszczołę • faraona, która w o- 
toczeniu świty służebnic wa­
chlujących ją czułkami, z wy­
sokości swego woskowego tr<y 
nu spogląda na zastępy pszczól- 
niewolnic składających u jej 
stóp słodkie dary...

pszczelimi gustami i pszczelą
polityką wewnętrzną i zagrani­
czną.,,

Ginącą nauką burżuazyjna 
gorliwie głosi obecnie przewa­
gę instynktu nad rozumem. Je­
dna z wydanych ostatnio w An­
glii książek smętnie zauważa, 
że stworzonka takie jak pszczo­
ły, aczkolwiek pozbawione u- 
miejętności myślenia — potrafi­
ły jednak urządzić sobie życie 
o wiele mądrzej i wygodniej, 
aniżeli ludzie, chociażby na 
przykład w Anglii...

.4 rystokratyczne trutnie 
i pszczoła — monarcha 

Filozofowie starożytnej Gre­
cji, Platon i Arystoteles orze­
kli, że pszczoły tworzą społe­
czeństwo niewolnicze pod za­
rządem trutniów arystokra­
tów... (Nomen omen!)

W epoce feudalizmu zaś usta­
liło sie przekonanie o pszczelej
monarchii, 
do okresu 
bo jeszcze 
angielskich 
rodzina aż

Utrzymało się ono 
grubo późniejszego 
w pracach pisarzy
XVI wieku pszczela 
do śmieszności po-

Kapitalizm 
i pszczół się chwyta 
Inne wydawnictwo angielskie 

przepowiada, że przyjdzie czas, 
gdy „mędrcy" dadzą narodom 
nowe prawa wzorowane ną pra­
wach jakimi rządzą się pszczo­
ły i wtedy złoty wiek zagości 
na ziemi. Nie warto wobec te­
go zwalczać ustroju burżuazyj- 
nego'...(!)

Oto w jaki sposób tak poko­
jowa dziedzina, jak nauka o 
pszczołach, staje się orężem 
walki ideologicznej kapitalizmu 
z socjalizmem. Nie przypad-

Przede wszystkim stwierdzo­
no, że robotnice, matka i trut­
nie wylęgają sie z identycz­
nych jajećżek. Różnice pomię­
dzy nimi powoduje tylko i wy­
łącznie odmienny pokarm, jaki 
otrzymują larwy.

W razie utraty matki, pszczo­
ły mogą wychować sobie nową 
z larwy robotnicy zmieniając 
po prostu jej pożywienie.

Także w sposobie odżywiania 
spoczywa sekret trwałości 
pszczelego gatunku. Matka i 
jej larwy otrzymują od pszczół 
karmicielek pożywienie specjal­
nie przez nie przerobione, zu­
pełnie inne aniżeli to, którego 
używają pozostałe pszczoły. 
W ten sposób potomstwo rodzi­
ny jest jakby odgrodzone ży-

400
M00

2 A .74

Zawiązywanie owoców i urodzaj z krzaka agrestu i czar-
p rzez pszczoły i bez opylenia.nej porzeczki po opyleniu

w procentachz pszczołami

urodzaj w kgbez pszczół 
zawiązywanie

Na dnie mórz i oceanów

„Pszczoły6* —- 
l. A, Chalifmana

Oto tytuł książki i nazwisko 
autora, laureata premii stalino­
wskiej. Cudowna książka opo­
wiada o małych, czleroskrzy- 
dlych owadach, o kwiatach i 
doświadczeniach uczonych. Czy. 
ta się ją od początku do końca 
z niesłabnącym zainteresowa­
niem. Siła tej książki leży w 
jej głębokości ą jednocześnie 
prostocie. Bo autor wyjaśnia w 
niej najbardziej skomplikowa­
ne problemy z talentem .praw­
dziwego popularyzatora. Prze­
wróciwszy ostatnia kartę ksią­
żki długo jeszcze nie można roz­
stać się z autorem, którego wo­
la i pomysłowość zmusiły przy­
rodę do wyjawienia jednego z 
najbardziej strzeżonych sekre­
tów.

WANDA BIELAWSKA

NOWOŚCI NAUKOWE

Z techniki
Inżynierowie radzieccy skonstru­

owali ostatnio nowy typ piły 
mechanicznej działającej przy po­
mocy silnika benzynowego, która 
znalazła szerokie zastosowanie 

। przy wyrębie drzew. Nowa pila 
mechaniczna ścina drzewa o śred­
nicy do 1,20 m. Będące dotych­
czas w użyciu piły zdolne były do

wyrębu drzew 
średnicy 0.90 m.

o maksymalnej

Inżynierowie 
wali nowy typ

ukraińscy zbudo- 
hydromonitora —

maszyny służącej do robót ziem­
nych, działającej przy pomocy 
bardzo silnego strumienia wody, 
który rozmywa i przenosi ziemię. 
Nowy hydromonitor rozmywa i

Glob ziemski składa się z lą­
dów i mórz. Często jednak nie 
uświadamiamy sobie, że 71’/» 
jego powierzchni zajmują mo­
rza, które mają ogromny wpływ 
na ukształtowanie klimatu. Czę­
sto zmieniają go, nie licząc się 
z prawami^ szerokości geogra­
ficznej. Cała Norwegia i pół­
nocny kraniec Związku Ra­
dzieckiego korzysta z dobro­
dziejstw' golfsztromu, który po­
woduje nie tylko to, że porty 
są dostępne dla statków, lecz 
także dostarcza planktonu dla 
r-b, których ogromne ławice 
ż ru ją u wybrzeży Lofotów, da­
jąc z kolei obfity7 połów7 ryba­
kom. Oczywiście może być od- 
wrot’"'n: zimny prąd oblewają­
cy Labrador obniża jego prze­
ciętną temperaturę w przeci­
wieństwie do „sąsiada" z .prze­
ciwległej strony Atlantyku.

Problem dla człowieka 
nieobojętny

Jeśli oceany potrafią zmie­
niać warunki .bytowania czło­
wieka, nie jest dla niego obo­
jętne, jak się to dzieje. Prag­
niemy więc poznać prawa rzą­
dzące morzami. Chcemy odkryć, 
jakie są najlepsze warunki że­
rowania dla ryb i innych stwo­
rzeń morskich, aby w ten spo­
sób ułatwić połowy.

Badania zaczyna się od mie­
rzenia temperatury wody (na 
powierzchni) w różnych pora,ch 
roku. Jest to podstawą do 
dalszych dociekań. Po tym o- 
kreśla się zawartość soli w7 wo­
dzie, planktonu, ryb, by7 w koń­
cu przystąpić do badań głębi- 
now7ych. Nie jest to zadanie 
łatw7e. Trzeba wrziąć pod uwa­
gę wielkie ciśnienie, które zmu­
sza do bardzo solidnego kon­
struowania niesłychanie czu­
łych aparatów. Nie mogą one 
być zbyt skomplikowane: mu­
szą być proste w obsłudze.

try, termometry, sieci plankto­
nowe itd. Batometr jest naczy­
niem cylindrycznym. Spuszcza 
się go z otwartymi zaworami, 
by go nie zgniotło ciśnienie. W 
momencie gdy chcemy pobrać 
próbę, spada wzdłuż liny cię­
żarek uderzający w rygiel, któ­
ry przytrzymuje aparat w po­
zycji pionowej jpatrz rysunek). 
Rygiel pod wpływem uderzenia 
otwiera się i naczynie zmienia 
pozycję: obraca się pionowo o 
180 stopni. Woda „stara" wy­
pływa z aparatu, a jej miejsce 
za jmuje woda potrzebna do pró-

Batometr w akcji

by. Równocześnie z obrotem 
zamykają się zawory — próba 
jest pobrana.

Przeważnie batometr łączy 
się z termometrem, który wraz 
z nim ulega obrotowi „do góry 
nogami". Część rtęci wylewa 
się z rurki kapilarnej i w ten 
sposób z omyłką sięgającą naj­
wyżej 0,03 stopnia odczytuje 
się ciepłotę.

Zapuszczamy się 
w głębiny

ATOM
(Dokończenie ze sir. 1) 

ran rozpadnie się i przeistoczy 
w ołów i hel.

Na podstawie tych obliczeń 
geofizycy i geochemicy stwo­
rzyli chemiczną skalę czasu dla 
całego świata. Ten nowy zogar 
określa wiek naszej Ziemi na 
3—4 miliardy lat. Taki okres 
czasu dzieli nas od mpmentu 
historii kosmicznej, kiedy pow­
stał układ słoneczny i od Słoń­
ca oderwały się poszczególne 
planety, a wśród nich Ziemia. 2 
miliardy lat dzieli nas od pow­
stania skorupy ziemskiej, a od 
powstania życia 1 miliard lat.

W pierwszej epoce procesy 
głębinowe niszczyły skorupę 
Ziemi. Roztopione masy wyle­
wały się na powierzchnię, fał­
dowały ją i tworzyły grzbie­
ty górskie. Uczeni oznaczyli już 
najstarsze łańcuchy górskie ną 
Ziemi nazywając je w Karelii 
Marealbidami, łącząc je w Ka- 
nadzie z najstarszymi granitami 
stanu Manitobe. Następnie ^oz- 
poczęła się historia rozwoju 
świata organicznego 500 mil. 
lat temu powstały góry Kale- 
dońskie 200—300 mil. lat ’?mu, 
góry Uralu i Tian-Szania, 50—•

— miarą czasu
25 mil. lat temu Alpy, a nastę­
pnie Tatry i wreszcie Himalaje, 
Nastąpił okres przedhistorycz­
ny. Milion lat temu rozpoczęła 
się epoka lodowa. Mniej więcej 
przed 500 tys. lat powstał czło­
wiek, 1900 lat temu rozpoczęła 
się nasza era.

Dużo czasu upłynie, nim ucze­
ni będą mogli sprawdzić swój 
zegar. Mają jednakże już meto­

dę. Wszystko płynie, wszystko 
się zmienia.' „Nic nie trwa" — 
jak mówił przed 2500 laty He- 
raklit.

Wszystko niszczeje i ponow­
nie się odradza, tak płynie hi­
storią chemicznych procesów 
świata.

Opr. Z. T.
Źródło: „Zajmująca Geochemia" 

A. Fersman.

przenosi od 350 do 400 m* gruntu 
w przeciągu jednej godziny.

Nowy typ hydromonitora obsłu­
giwany jest automatycznie z odle­
głości kilkudziesięciu metrów od 
wykopu. Nowa maszyna znalazła 
szerokie zastosowanie przy budo­
wie .kanałów. Zdolność produk­
cyjna nowego hydromonitora prze­
wyższa dwukrotnie będące dotych­
czas w eksploatacji maszyny tego 
typu.

*
W moskiewskim porcie rzecznym 

zakończono próby nowej pły­
wającej maszyny pneumatycznej, 
służącej do przeładunku ziarna. 
Nowa maszyna odznacza się wy­
soka wydajnością, przeładowując 
do 100 ton ziarna w ciągu god .i„y.

Agregat ten „wyciąga" ziarno z 
ładowni okrętowych, przepuszcza 
je przez specjalne filtry, gdzie 
oczyszcz . się je z kurzu, a następ­
nie transportuje do wagonów ko­
lejowych.

W najbliższej przyszłości maszy­
ny te zostaną zainstalowane w 
wielu portach rzecznych Związku 
Radzieckiego. (t)

*
Mechanizatorzy radzieckiego rol­

nictwa osiągnęli nowy poważny 
sukces. Uczony radziecki — A 
Ukanow skonstruował pneumatycz­
ną maszynę do oczyszczania i su­
szenia zboża. Maszyna ta su-zy od 
10—15 ton zboża w ciągu godziny 
i rozsypując je w promieniu 30 m 
zmniejsza wilgotność zboża o 2,5 
proc. Zastosowanie nowej maszy­
ny umożliwia 10-krotne zmniejsze­
nie liczby robotników zajętych 
przy pracach nad oczyszczaniem 
wboti.

Weźmy na przykład taki 
przyrząd do pobierania próbek

Batometr

wody — tzw. batometr. Musi 
on tak działać, by „nie pomie­
szał" wody niższej warstwy z 
.wyższą.

Do badania oceanu na pew­
nej głębokości spuszczamy na 
stalowej linie od razu całą ba­
terię różnych przyrządów. Naj­
ważniejsze z nich to barome­

Jak badać 
kierunek prądów ?

Nie takie proste jest zbada-7 
nie szybkości i kierunku pod­
morskich prądów7. Do tego celu 
służy aparat bardzo sprytnie 
skonstruowany (patrz rysunek). 
Prąd obraca wiatrak, którego 
obroty rejestruje mały liczni- 
czek. Na nic jednak by się nie 
zdał taki -wynik, bo przecież 
najważniejsze jest, w jakim 
kierunku płynie prąd. Przyrząd 
ustawia się prostopadle do prą­
du pod wpływem działania ste­
ru kierunkowego. Ale jak za­
notować ten stan rzeczy?

Otóż licznik obrotów połą­
czony jest z magazynem małych 
kuleczek, z którego co okre­
śloną ilość obrotów jedna spa­
da na środek strzałki kompaso­
wej, posiadającej wzdłuż swo­
jej północnej części wyżłobie­
nie. Kulka toczy się tą drogą 1 
zostaje unieruchomiona w jed­
nym z 36 wyżłobień obwodu 
kompasu. Po wyciągnięciu- apa­
ratu na powierzchnię, na pod­
stawie kuleczek w wyżłobieniu 
można odczytać nie tylko kie­
runek. lecz także szybkość prą­
du. Kierunek z dokładnością 
do 10 stopni.

* * *
Z wyników badań wypływa 

wiele praktycznych wniosków. 
Nowoczesne rybołówstwo sto­
suje się do wyników badań na­
ukowych. Tak samo nie prowa­
dzi się zakładania kabli pod­
morskich bez gruntownej ana­
lizy ukształtowania dna mor­
skiego, jego jakości, kierunku 
prądów dennych, zawartości so­
li itd.

J. Mit



Dziwy lasów lubuskich
po minionej wojnie, po po- 

, x wrocie ziem nad odrzań­
skich do Polski, część tego ob­
szaru weszła w skład woj. poz­
nańskiego. Ponieważ zaszła po­
trzeba objęcia wspólną nazwą 14 
przyłączonych powiatów, uczeni 
przypomnieli historyczną nazwę 
— Ziemia Lubuska. Zaintereso­
wanie tą częścią województwa 
wśród ludności Wielkopolski by­
ło duże, ze względu na możliwo­
ści osiedleńcze. Świat naukowy 
zainteresował się również, gdyż 
była to ziemia nieznana, o znacz­
nych perspektywach rozwojo­
wych w nowych warunkach spo­
łeczno-gospodarczych. Należało 
zbadać dzieje, geografię, przyro­
dę, kulturę i zasoby językowe 

.tym bardziej, że uczeni niemiec­
cy prawie wcale nie interesowa­
li się tym obszarem.

* * *
^^ydana przez Instytut Za­

chodni obszerna mono­
grafia Ziemi Lubuskiej, z któ­
rej czerpiemy materiał do po-

BUTELKI ŚLUZA 
nie tylko do przechowywania płynów

dy starożytni żeglarze 
znajdowali się w tara­

patach lub burza wyrzucała ich 
na bezludne, dotychczas nie­
znane lądy, pisali oni list, za­
mykali go w szczelnie zatka­
nej i zalanej smołą butelce 1 
zlecali wyrokom Opatrzności. 
Potem pobożnie wznosili mo­
dły, by butelka jak najprędzej 
w ręce człowieka się dostała i 
t/yzwoliła rozbitków z niedoli. 
Naturalnie taki finał tragedii 
rzadko się zdarzał, a modły na 
podróż butelki po falach Oce­
anu nie miały wpływu. Cza­
sem jednak, szczególnie gdy 
powierzono falom dużą ilość 
butelek, któraś w końcu tra­
fiała do rąk adresata. Nierzad­
ko zdarzało się to po wielu 
latach, gdy prochy rozbitków 
dawno rozwiały oceaniczne wi­
chry.

Kariera naukowa 
dawnego <fdislono^zaii
Później, gdy człowiek nau­

czył się coraz bezpieczniej 1 
pewniej podróżować po mo­
rzach, a także poczęły znikać 
białe plamy na mapach mórz i 
kontynentów, żeglarze przesta­
li myśleć o „butelkowym listo­
noszu". Nowoczesny „żeglarz" 
w razie katastrofy wysyła po 
prostu radiową depeszę „SOS", 
podaje szerokość i długość ge­
ograficzną — i czeka na ratu­
nek.

Nie zakończyło to jednak ka­
riery butelki. Wręcz przeciw­
nie. Teraz dopiero zaczęła ona 
odnosić sukcesy na polu nau­
ki, konkretnie: oceanografii. U- 
czeni bowiem zaczęli stosować 
wrzucanie butelek do mórz i 
oceanów dla odkrycia kierun­
ków prądów morskich. We 
wrzucanej butelce znajduje się 
„adres zwrotny" z prośbą do 
znalazcy, by doniósł odwrotną 
pocztą gdzie i kiedy butelkę 
wyłowił.

Aby-uniknąć wpływu wia­
trów na żeglugę butelki, kon­
struuje się je w szczególny 
sposób. Takie naukowe butelki 
posiadają szyjkę bardzo dłu­
gą, a dno obciążone piaskiem 
lub śrutem tak, by z wody wy­
stawał jak najmniejszy czube- 
czek szczelnie zalakowanego 
korka. *

Trzeba mieć cierpliwość
Butelka podróżuje powoli. 

Nikt jej nie popędza, do niko­
go się nie spieszy. Czasem 
trzeba bardzo długo czekać 
niepewnego losu „listonosza 
Szybkość najsilniejszych prą­
dów na ogół nie przekracza 3 
kilometrów na godzinę. Jedna z 
butelek wrzuconych u wybrze­
ża Patagonii została znalezio­
na na plaży Nowej Zelandii.

Tłoczono: Zakłady Graficzne im Marcina 
Kaiprzaka. Przedsiębiorstwo Państwowe 
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niższych notatek, wyczerpują­
co informuje ogół społeczeń­
stwa o historii i właściwo­
ściach tej połaci naszego kra-

Z biogeograficznego punktu 
widzenia Ziemia Lubuska nie 
posiada wyraźnie zaznaczonych 
granic, gdyż różni się niewiele 
od terenów przylegających do 
niej od wschodu i zachodu. 
Wyróżnia się natomiast nad­
zwyczajną lesistością. Przecięt­
ne zalesienie naszego kraju wy­
nosi 17 proc., Ziemia Lubuska 
natomiast posiada 41 proc, la­
sów. A jakie to lasyl W nie­
których okolicach są to po pro­
stu olbrzymie puszcze, o boga­
tym drzewostanie z przewagą 
sosny. Wśród lasów, przegra­
dzanych gęsto lustrami jezior

Przebyła więc ponad 11 000 mil 
morskich, a wędrowała kilka 
lat.

Marszruta jednej butelki mo­
głaby być przypadkiem. Dlate­
go wrzuca się ich do oceanu 
tysiące. Gdy większość dociera 
do jednego mniej więcej miej­
sca, może już uczony wypro­
wadzać konkretne wnioski co 
do dróg jakimi płyną prądy 
morskie, ^nany radziecki oce­
anograf J. Śzokalski zbadał po­
dróże 10 000 butelek, aby opra­
cować doskonałą mapę prądów 
Pacyfiku.

Zatkana — a pełna
Ciekawe doświadczenie z bu­

telką przeprowadził uczony ro­
syjski Simonow, który w bar­
dzo oryginalny sposób dowiódł 
istnienie ciśnienia wody na głę­
bokościach morskich. Spuścił 
mianowicie na dno morza ob­
ciążoną, pustą butelkę o dłu­
giej szyjce i zalanym żywicą 
korku. Gdy butelkę wyciągnię­
to na powierzchnię, była ona... 
napełniona wodą i — co dziw­
niejsze: zatkana korkiem, Na 
tym jednak nie koniec dziwów. 
Korek tkwił bowiem w szyjce 
zażywicowaną stroną do wnę­
trza.

Jak się to stało?
Pod wpływem zwiększające­

go się ciśnienia korek został 
wduszony przez szyjkę 1 w ten 
sposób woda dostała się do 
wnętrza. Korek, jako lżejszy, 
pływał po powierzchni krań­
cem zażywicowanym ku doło­
wi, jako cięższym. Gdy butel­
kę wyciągano na powierzchnię, 
powstawała różnica ciśnień. 
Teraz z kolei w butelce było 
ono większe. Wypychało więc 
korek w szyjkę, ale odwrotnie 
niż na początku: częścią obcią­
żoną żywicą ku dołowi. Ot, i 
cała tajemnica historii z na­
pełnianiem i zatykaniem butel­

ki na dnie oceanu. J. Mil. 

Powrót z niedzielnej wycieczki

... d|// . ...
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żv’a nieznane gdzie indziej oka­
zy fauny i flory.

Veronica montana
W lasach sosnowych widzi­

my duże rezerwaty drzew liś­
ciastych (buki, dęby, graby). 
Do najbardziej ciekawych bu­
czyn należy przewierceń po­
morski (Lomicera periclimenum) 
spotykany w okolicach Gorzo­
wa, Strzelec Krajeńskich i Gu­
bina. Jest to piękny, pnący się 
krzew, o wonnych ciemno-żół- 
tych kwiatach, hodowany w in­
nych okolicach Polski jako ro­
ślina ozdobna. Interesująca ro­
ślina z rodziny krzyżowych o 
biadoliła kwiatach — żywiec 
cebulkowy (Dentaria bulbifera) 
rośnie w lasach mieszanych o- 
bok licznie spotykanego prze­
łącznika górskiego (Yeronica 
montana) wielu gatunków
storczyków. Jedyne stanowisko 
dzwonka szerokolistnego (Cam- 
panula latifalia) podziwiać mo­
żna w okolicy Dobiegniewa, we 
wschodniej części dawnej pusz­
czy drawskiej.

Na terenach bagnistych nad 
brzegami rzeczki Drawy, w o- 
kolicy Skwierzyny, Bledzewa, 
Goraja, Nowego Gorzycka żyje 
jeszcze dziś żółw błotny (Emys 
orbicularis). Niestety, coraz 
rzadziej go widzimy, gdyż ginie 
nie tylko na skutek osuszania 
łąk i bagnisk, ale przede wszy­
stkim z powodu wyłapywania 
go przez ludność, ot tak, dla 
chęci niszczenia. W lasach spo­
tykamy największego 
nych dzięciołów — 
czarnego (Dryocopus 
oraz kraskę (Coracias 

ze zna- 
dzięcioła 
martius) 
garrulus)

jednego z najpiękniejszych kra­
jowych ptaków. Na skutek o- 
czyszczania lasów ze starych, 
spróchniałych drzew, gatunek 
tego ptaka ginie. Gnieździ się 
on bowiem tylko w dziuplach 
i nie umie przystosować się do 
nowych warunków, nie umie 
uwić gniazda w sztucznych 
dziuplach lub na gałęziach 
drzew. Dlatego powoli ginie.

Tego nie znacie
Bocian czarny (Ciconia ni- 

gra) gnieździ się na północ od 
Gorzowa, w okolicach miastecz­
ka Kłodawy. Jest to rzadki a 
cenny okaz naszej fauny pta­
siej. Podczas kiedy znany nam 
bocian biały przebywa najchęt­
niej w pobliżu zagród ludzkich, 
jego czarnego brata spotkać 
możemy jedynie w najbardziej 
głuchych ostępach leśnych. Nie 
lubi on sąsiedztwa człowieka, 
może wiedziony instynktem sa­
mozachowawczym, gdvż czło­
wiek nie licząc się z ustawową 
ochroną bociana czarnego ni­
szczy go w zastraszający spo­
sób.

Na jałowych piaszczyskach 
w okolicy Ulima, częściej niż 
w innych okolicach spotykamy 
kulona (Burhinus oedicnemus) 
i możemy usłyszeć o zmroku 
jego melodyjny głos. W okoli­
cach Gorzowa i Wschowy żyje 
w dość dużej liczbie nieznany 
w Wielkopolsce drop (Otis tar- 
da), jeden z największych 1 
najokazalszych ptaków krajo­
wych. Ptak ten podlega specjal­
nej ochronie o czym często za­
pominają myśliwi... Nad jezio­
rem wyszanowskim w pow. 
międzyrzeckim gnieździ się 1 
żyje całymi stadami, dużych 
rozmiarów żuraw (Grus grus) a 
nad jeziorem paklickim może­
my obserwować wspaniałe pta­
ki — nieme łabędzie (Cygnus 
olor). Ptak ten, rzadki już w 
naszym kraju, podlega pełnej 
ochronie — tępiony bezlitośnie 
przez kłusowników. Powołane 

do tego władze powinnv to je­
dyne w zachodniej Polsce sta­
nowisko niemego łabędzia oto­
czyć szczególną opieką.

Wielu z nas czytało o śred­
niowiecznym zwyczaju polewa­
nia na zające i inną drobną 
zwierzynę z sokołami. Nie­
wiele okazów z tego gatunku 
drapieżców znajduje się dziś 
na naszvch ziemiach. Kilka­
dziesiąt sztuk sokoła wędrow­
nego (Taleo peregrinus) może­
my spotkać jeszcze w lasach 
między Gościkowem a Między­
rzeczem.

Emigrant z Chin
Krab wełniastoręki (Eriochelr 

sinensis) złowiony został nie­
dawno w jeziorze rudzieńskim 
koło Babimostu. Ciekawa jest 
historia tego skorupiaka. Pier­
wotną jego ojczyzną były Chi­
ny. Na początku XX wieku 
przedostał się, jako okrętowy 
pasażer na gapę, do zachodniej 
Europy, skąd w szybkim tem­
pie rozprzestrzenił się na ob­
szary Morza Bałtyckiego. Ten 
gatunek kraba rozmnaża się 
wyłącznie w słonawych wodach 
przy ujściu rzek, skąd młode 
wędrują daleko w głąb lądu. 
Tam w wodach słodkich żyją 
przez kilka lat i po dojściu do 
dojrzałości płciowe! wracają 
ku- morzu. Pojawiając się w 
większych ilościach krab weł­
niastoręki staje się nie lada 
szkodnikiem. Wybada złowio­
ne w sieci ryby, uszkadza 
sprzęt rybacki, niszczy tamy i 
brzegi rzek i jezior kopiąc głę­
bokie nory.

Wiele jeszcze nieznanych o- 
kazów fauny i flory kryją przed 
naszymi oczami jeziora, rzeki, 
stawy i lasy Ziemi Lubuskiej. 
Wskazaliśmy tu tylko na nie
które z nich. (K. J.)

*) Instytut Zachodni — Poznań. 
„Ziemia Lubuska". Praca zbioro­
wa pod redakcją Michała Scza- 
nieckiego i Stanisławy Zajchow- 
skiej.

MÓWMY POPRAWNIE
PO POLSKU

„Poradnik Językowy". — 
miesięcznik Komisji Języ­
kowej Towarzystwa Nauko­
wego Warszawskiego w każ­
dym ze swych numerów 
daje cenne wyjaśnienia jak 
należy mówić poprawnie po 
polsku. Przytaczamy z nich 
niektóre.

DLACZEGO W WIELKO­
POLSCE MÓWIĄ NA 
WRONY GLAPY?

Wyraz glapy na oznacze­
nie wron używany jest nie 
tylko w Wielkopolsce, ale 
i w Kaliskim 1 na Mazow­
szu — w Łomżyńskim. W 
Kaliskim jest miejscowość 
Glapia Góra. Jan Karłowicz 
w słowniku gwar polskich 
przytacza z poznańskiego 
tekst wierszyka czy piosen­
ki: „Siedzicie niby glapy, 
rozdziawiacie na nas papy“.

Wyraz glapa ukazuje się 
w języku polskim w wieku 
XVII. Niektórzy uważają, 
że jest on na gruncie pol­
skim motyfikacją wyrazu 
niemieckiego W niektó­
rych miejscowościach glapa 
jest nazwą pewnego gatun­
ku ryb.

MIESZKAM PRZY ULICY
Czy się powinno mówić 

mieszkam na ulicy czy też 
mieszkam przy ulicy Mic­
kiewicza?

Porażenie
Zagadnienie porażenia pio­

runem nie zajmuje wiele miej­
sca w periodycznej literaturze 
medycznej. A przecież jest to 
sprawa wielkiej wagi, gdyż 
chodzi tu o zdrowie, a nieraz 
nawet życie ludzkie. Odpo­
wiednio do miejsc wejścia 1 
wyjścia elektrycznego prądu 
występują często skaleczenia, 
a nawet rozdarcia tkanek, cza­
sem jednak nawet w wypad­
kach śmiertelnego porażenia 
ślady te nie występują w ogó­
le na ciele, albo w bardzo nie­
znacznym stopniu. Nierzadko 
występuje porażenie oczu ro­
gówki, wylew krwi w siat­
kówce, osłabienie słuchu gra­
niczące z zupełną głuchotą.

Porażenie piorunem wywołu­
je rozmaitego rodzaju zakłóce­
nia działalności systemu ner­
wowego, przewlekłe bóle gło­
wy, szum w uszach, zawroty 
głowy, ogólne osłabienie i 
zmęczenie, stany ogłuszenia i 
roztargnienie.

Jak wytłumaczyć zjawisko 
śmierci przy porażeniu pioru­
nem? Charakter działania elek­
trycznego prądu pioruna na or­
ganizm ludzki nie został jesz­
cze należycie zbadany. Sekcje 
zwłok wykazują tylko niezna­
czne zmiany wewnętrznych or-

Słowniki 1 poradniki Ję­
zykowe nie robią między 
tymi wyrażeniami różnicy. 
Na urzędowych blankietach 
ewidencyjnych widuje się 
formy „przy ulicy'*. W swo­
bodnej mowie potocznej 
przeważa przylmek „na", 
zwłaszcza Jeżeli rzeczownik 
„ulicy" bywa opuszczany, 
np.: „mieszka na Złotej" 
„na Marszałkowskiej".
W SOPOCIE — 
CZY W SOPOTACH?

Urzędowo przyjęta zosta­
ła forma: Sopot. Ma ona u- 
zasadnienie etymologiczne. 
Rdzeń tego wyrazu, to zna­
czy sop, — Wymieniający 
się z postacią sap — odnaj­
dujemy w różnych wyra­
zach i polskich, i innosło- 
wiańskich. Miejsca sapowa- 
te inaczej sapowiska albo 
sapiska to miejsca bagniste. 
Sapką nazywano dawniej 
katar. Niemcy przerobili 
nazwę Sopot na Zoppot i 
osiągnęli to, że poczucie 
słowiańskości nazwy u wie­
lu Polaków zostało zamąco­
ne 1 wymowa Sopoty była 
przed pierwszą wojną świa­
tową dość pospolita. Nale­
ży mówić Sopot i dążyć do 
tego, aby się ostatecznie 
utrwaliła autentyczna sło­
wiańska i polska nazwa 
pięknej miejscowości.

piorunem
ganów. Dawniej sądzono, że 
śmierć w tych wypadkach, na­
stępuje wskutek paraliżu ser­
ca. Obecnie za przyczynę śmier­
ci uważa się paraliż ośrodko­
wego systemu nerwowego 
(rdzeń kręgowy 1 mózgowie) 
oraz asfiksję (uduszenie) wy­
wołaną oddziaływaniem ogrom­
nej siły elektrycznego prądu. 
Śmierć następuje zwykle na­
tychmiast, tylko w bardzo 
rzadkich wypadkach w kilka 
dni po porażeniu.

Poszczególni ludzie różnie re­
agują na porażenie elektrycz­
nym prądem — zależy to od 
stopnia odporności Ich organi­
zmu. Duże znaczenie ma tutaj 
stan skóry człowieka w chwi­
li kontaktu z prądem. Wilgotna 
skóra i spocone ręce przedsta­
wiają specjalne niebezpieczeń­
stwo, gdyż są dobrymi prze­
wodnikami elektryczności. Prze­
ciwnie, twarda, pokryta odcis­
kami skóra powiększa znacz­
nie odporność ludzkiego ciała. 
Dużą rolę odgrywa również 
stan systemu nerwowego, prze­
byte choroby itd.

Pierwsza pomoc przy 
porażeniu piorunem
W dawnych czasach dla przy­

wrócenia życia, zakopywano 
rażonych piorunem w ziemię. 
Wierzono, że świeża ziemia 
odprowadza od porażonego 
człowieka elektryczność. Nie­
stety ten niedorzeczny, szkod­
liwy zwyczaj stosuje się nie­
kiedy jeszcze 1 teraz. Sam fakt 
porażenia świadczy już o tym. 
że prąd elektryczny przeszedł 
przez ciało człowieka w zie­
mię, nie zatrzymuje się więc 
w ciele. Ziemia uciska tylko 
klatkę piersiową, tamuje od­
dech, a w wypadku oparzeń 1 
skaleczeń ciała powstaje jesz­
cze niebezpieczeństwo infekcji 
ran. Ciało narażone jest przy 
tym na ochłodzenie, które mo­
że doprowadzić do zapalenia 
płuc 1 innych chorób, zwłasz­
cza na wiosnę. Najważniejsze 
zaś, że przy zakopywaniu w 
ziemię traci się bezużytecznie 
drogocenny czas i opóźnia 
chwilę okazania rzeczywistej, 
skutecznej pomocy w postaci 
sztucznego oddychania, od któ­
rego zależy końcowy wynik 
próby przywrócenia do życia 
porażonego. Minuty, nawet se­
kundy zwłoki mogą być w 
skutkach fatalne. Dlatego do 
sztucznego oddychania należy 
przystąpić natychmiast, na 
miejscu wypadku, nie przeno­
sząc nigdzie porażonego. Przy­
stępując do sztucznego oddy­
chania trzeba uwolnić porażo­
nego od krępującej go odzieży 
(pasek, kołnierz), usunąć z ust 
ciała obce (sztuczne zęby), u- 
łatwić dostęp świeżego powie­
trza przez otwarcie drzwi, o- 
klen. Jednocześnie zaleca się 
stosowanie zastrzyków 1 pre­
paratów pobudzających pracę 
serca i systemu nerwowego jak 
kamfora, kofeina, adrenalina 
Itd. Ad.


